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„P R Z E G L Ą D  K O ŚC IE L N Y 1* wychodzi ćo tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na eał» Niemcy 3 m., dla Galiteyi 
i Austryi flor., w innych krajach cena prenumoracyjnj z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro rcdakcyi przy ulicy Seminaryj- 
sbićj Nr. 2. — Rękopisma nadsyłano Rcdakcyi, jeśli nie zostaną zużyto, zwracają się na żądanie. — Listy do Redakeyi winny być frankowano.

J .  E . K ardynał P itra , prefekt biblioteki watykańskiej, 
zajm uje się od daw na wyszukiwaniem nieznanych dotychczas 
p rac piśm iennych Ojców Kościoła z pierwszych trzech wie­
ków, i z benedyktyńską iście w ytrwałością coraz nowe perły  
św iatu odsłania, prowadząc w ten sposób dalej dzieło nieod­
żałowanego K ardynała  M ała i uzupełniając odkrycia, które 
śm ierć tego wielkiego uczonego przerw ała. Owocem niezrówna­
nej tej pracy  są trzy  krótko po sobie w ydane tom y wiel­
kiego zbioru, k tórem u n ada ł ty tu ł A n a lec ta  sacra. D otych­
czas w ydał K ard y n ał tom  I, w k tórym  po raz pierwszy ogło­
sił wdzięczne, słodkie a tak  pełne wiedzy teologicznej hym ny, 
pozostawione przez św. R om ana i pieśniarzy byzantyńskich, 
i tom  V III , w którym  podał wizye tak  cudowne św. H ilde- 
gardy i kilka niew 3 'danych listów tejże Świętej. W r .  zeszłym  
w ydał tom  IV  a1 w roku bież. tom  I I  i I I I ,  zawierające skarby, 
których się n ik t nie spodziewał.*) Ponieważ położyliśmy 
sobie za zadanie obznajm iać czytelników ze wszystkiem i obja­
wami ważniejszemi n a  polu nauki kościelnej, sądzim y, że nie 
od rzeczy bedzie dać pokrótce sprawozdanie o tak  ważnych 
skarbach  lite ra tu ry  kościelnej, zwłaszcza że zawierają naukę 
nieom al z pierwszej ręki od Apostołów lub uczni apostolskich 
otrzym aną.

Tom  IV  obejm uje różne pism a odkryte w rękop ism ach  
oryentałnych a przypisyw anych Ojcom, żyjącym  przed So­
borem  N icejskim . Podzielony on jest n a  dwie części: pierw­
sza zawiera teksty  o ry g in a ln e : syryjski, arm eński, koptycki, 
d ruga podaje tłom aczenie w języku  łacińskim  różnych tekstów, 
w tym  sam ym  porządku, z w yjątkiem  lis tu  św. Dyonizego 
A reopagity  do Tym oteusza, k tó ry  zajm uje pierwsze miejsce 
pom iędzy tlom aczeniam i, jakkolw iek um ieszczony je s t w do­
datku  do pierwszej części. P rzedm ow a K ard. P itra  i uczone 
prolegom ena ks. P . M artina, prof. przy insty tucie katol. w 
P aryżu  rozpoczynają ten  tom. T eksty  syryjskie i arm eńskie 
zostały zebrane kosztem  K ard. P itra  przez ks. M artina z m a­
nuskryptów  syryjskich w Londynie i P aryżu  i arm eńskich 
w P aryżu . T łom aczenie łacińskie je s t również dziełem ks. 
M artina , k tó ry  dodał w aryanty  m anuskryptów  w przypis- 
kach m arginesow ych. Uczony O. A ugustyn Sciasca przej­
rza ł całe dzieło i na jego uwieńczenie dodał cenną pracę o 
D iałessaronic  Tacyana.

P ro legom ena rozpoczynają się uczoną rozprawą o liście 
apokryficznym  św. Dyonizego Areopagity, rozpisującym  się o 
m ęczeństwie śś. Apostołów P io tra  i Pawła. L is t ten, znany 
B ollandystom , w ydrukowany tu  został po raz pierwszy wed­
łu g  dwóch rękopism ów syryjskich i dwóch arm eńskich z pa-

*) A nalecta sacra spicilegio Solcsmensi parata odidit Joaunes 
laptista card. Pitra, ep. tuscul. S. R. E. bibliothocarius. T. IV. 
}atres antenicaeni orientales. Parisiis 1883. Tom II  i III. Parisiis 
pud Roger et Cżeruowitz 1884.

ryzkiej biblioteki narodowej. Tekst grecki znajdujący się 
w W iedniu i P łorencyi dotychczas nie jest ogłoszony. Ks. 
M artin  podał tłom aczenie łacińskie w łasne i dołączył wa­
ryan ty , znajdujące, się w rękopism ach łacińskich, k tóre uczony 
K ardynał znalazł w M edyolanie i Leyde.

L is t  do T ym oteusza  je s t niewątpliwie apokryfom : styl 
napuszony i em fatyczny tego pism a różni się nadzwyczaj 
od innych pism, przypisyw anych Dyonizem u św., mimo to 
nie jest bez wartości. B y ł on bardzo rozszerzony tak  na 
W schodzie jak i n a  Zachodzie. Główniejsze jego u stępy  
brzm ią: „O mój bracie Tym oteuszu, gdybyś był patrza ł na 
osta tn ią  walkę dwóch Apostołów, byłbyś um arł z boleści, 
obecnie boleść tw a jest m niejsza, boś ich nie widział w chwili 
zgonu. K tóżby nie opłakiw ał tej żałosnej godziny, w której 
widziano, o cudowne i boskie widowisko! tych  czcigodnych 
starców  skrępow anych łańcucham i jak  morderców, ściśnię­
tych przez niezm ierne tłu m y  i obrzucanych obelgam i przez 
żydów? K tóżby nie opłakiwał tej godziny, w której ci dwaj 
Święci, jako niewinne ofiary, nie otworzywszy ust, zo w szyst­
kich stron byli plw ani i b ic i?  K tóżby m ógł patrzeć boz 
łez n a  to, jak  sobie nawzajem  dawali pocałunki pokoju i roz­
łączali się z sobą we łzach i łk an iu : jeden  aby pójść n a  
m ękę krzyża, drugi pod m iecz? Czyjeż serce nie byłoby się 
uczuło rozdarte, kiedy Szym on i P aw eł mówili do siebie: 
Idź w pokoju, bracie Pawle, idź mój bracie najserdeczniej­
szy; idź w pokoju, Szymonie, chwało Kościoła.11 Słowa te  
przypisywane Św iętym  są w yryte n a  kościele w Ostii, w y­
staw ionym  n a  cześć śś. Apostołów. Św. Dyonizy opisuje 
potem, że P iotr św. ukrzyżowany został głową n a  dół, żo 
Pawłowi św. odcięto głowę i że męczeństwo obydwóch Apo­
stołów nie odbyło się na jednem  m iejscu. N astępn ie tak 
m ów i: „C iała obydwóch świętych złożone zostały w Rzymie; 
żaden ich członek nie znajduje się gdzie indziej. W o n y c h  
dniach wielu braci zostało umęczonych. W  nocy wyszedł 
M arek z b raćm i i zdjął Szym ona z krzyża; zabrał także 
ciało P aw ła i pochował obydwóch Apostołów n a  tern sam em  
miejscu. Noc przeszkodziła znaleść głowę Paw ła św. K iedy 
nadszedł dzień, mężowie roztropni wyszli i wyprawili dla 
ciał św iętych męczenników czcigodny pogrzeb. D ługo potem  
pasterz pewien ujrzał, niewiedząc, czyjaby to była, głowę Paw ła 
leżącą na ziemi, podniósł ją  swą laską pasterską i zachował 
w swej stajni. Przez ca łą  noc głowa ta  ogniem^ płonęła, 
co m u dało powód do m yślenia, że to jest głowa Świętego; 
doniósł o tern patryarsze  Xystowi. W ierni utrzym ywali, że 
to je s t głowa Paw ła. N ystus zaś rzekł do n ich : Abyśm y 
wiedzieli, że to, co mówicie, je s t prawdą, zaniosę głowę do 
stóp A postoła; będziem y czuwali n a  m odlitw ie przez całą 
noc; jeśli głowa pójdzie na swe miejsce, znak to je s t pewny, 
że to  głowa Apostoła. L ud  zgodził się n a  to i czuwał całą 
noc; głowa połączyła się tak  doskonale z ciałem , jakoby 
nigdy od niego nie by ła  odłączona. “

Tej h isto ry i o głowie św. P aw ła nie m a ani w tekście 
łacińskim  ani w arm eńskim . Z osta ła  niezawodnie dodana 
w V  wieku, gdy się toczył spór o c iała  św. Apostołów.
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Po li.i ci o do Tym oteusza znajdujem y krótki fragm ent 
z d r u g i e g o  l i s t u  ś w. K l e m e n s a  r z y m s k i e g o  
do Koryntczyków. N astępnie umieszczone zostały niektóre 
u stępy  z l i s t ó w  św. I  g n  a c e g o A n  t yo  cli e ń s k i  e go. 
P rzyczyniają s i f  “ one niewątpliwie do w yjaśnienia wielkiej 
kontrow ersyi jeszcze nie ukończonej o pism ach św. m ęczen­
nika. fTrzy m anuskryptu  arm eńskie dostarczyły opowieść o 
jego męczeństwie, z której autor podaje tylko początek i ko­
niec a to z powodu, że się tam znajduje d a ta  m ęczeństw a 
św B iskupa A utor daje także krótki ustęp z 1 i s t  u ś w. 
P  o 1 y k a r  p a.

Az do ostatn ich  la t nie posiadano nic z pism  ateńskiego 
(llozofa A r y s t i d a ,  jednego z pierwszych apologetów religii 
chrzęść., tak chwalonego przez Euzebiusza i św. H ieronim a. 
W  r. 1878 mechicaryści wiedeńscy odnaleźli w kodeksie z X IJ 
wieku fragm ent jego A p o 1 o g i i, wystosowanej do cesaiźą 
A dryana. Odkrycie to zwróciło natychm iast na siebie uwagę 
uczonych różnych krajów, Ks. M artin  podaje tu ta j tekst 
m bchitaiystów  i ich tlom aczeuie nieco poprawione. N astę­
pu ją fragm enta  z pism  św. Ju s ty n a , św. M cłitona, św. I re ­
neusza i K lem ensa A leksandryjskiego, które pomijamy, aby 
poświęcić przydłuższą uwagę św. Hipolitowi, tak  sław nem u 
w starożytności, a dziś będącem u przedm iotem  ty lu  kontro­
wersyi.

Św7. H ipolity prawdopodobnie B iskup z P orto  pod R zy- 
m em  a uczeń św. Ireneusz;i,^zył za panow ania A leksandra 
Sewera. Z życia jego nic prawie n ieznane; wiadomo tylko, 
żdjtśinierć poniósł m ęczeńską około r. 260, jak  świadczą akta 
jego m ęczeństw a ogłoszono w Rzymie i7 9 5  r. przez Szy- 
m ona de M agistris. Jakkolw iek życie Świętego wroale nie 
je s t znane, to w całej starożytności nie m a tak  sławnego jak 
ten  św. m ęczennik pisarza. Jego p ism a są powagą u Ojców 
następnych  wieków. Euzebiusz zalicza go do najśw ietniej- 
•sZycli p iśla rz y "w eg o  czasu i podaje ty tu ły  kilku jego dzieł. 
Tak samo czyni H ieronim  śwn i daje m u przydom ki m ę­
czennika, sławnego i bardzo uczonego pisarza.

N iestety  pism a |]v . H ipolita, albo jak je jEuzobiusz na- 
zjw a, pom niki jego geniuszu zaginęły; aż do X V I w. znano 
tylko H ipolita z nazwiska. Lecz niedługo potem  niespo­
dziane odkrycie obudziło m ragę uczonych. W  r. l u b i ,  pod­
czas wykopalisk dokonywanych w okolicach Rzymu, odkryto 
przy  kościele św, W aw rzyńca poza m aram i wielki kawuil 
m arm uru . Po obydwóch stronach przedstaw iony je s t Biskup 
siedząćy na krześle: to św. H ipolit. Obok niego głoskam i 
greckiem i wyryty wT m arm urze jego Cykl paschalny  wraz 
ze spisem  ważniejszych jego pism . Było to dla uczonych 
odkrycie niezm iernej w7agi. Bo jakkolwiek imię św. H ipo­
lita  nie było tam  wspom niane, spis jego pism , w yryty na 
kam ieniu, porównany z tym , k tóry  zostawił Euzebiusz i św. 
H ierom m , nie pozostaw iały żadnej wątpliwości co do oso­
bistości przedstawionej.

Znano t-edy ty tu ły  dzieHśw. Hipolita, chodziło o ich 
tekst. Lozim i rozpoczęli poszukiwania po bibliotekach; ich 
zabiegi niezadługo uwieńczone zostały pom yślnym  skutkiem. 
Ju ż  w r. 1 5 8 3 -w ydrukował Scaliger jego c y k l  p a s c h  a 1- 
n y po grecku. P ó ź n i j  odnaleziono inne p ism a św7. H ipo­
lita. W ydanie, obejm ujące wszystkie odkryte aż dotąd pisina, 
uskufeęśńiił P abric ius w H am burgu  1716 — 1718. Później 
Głallandi wTydał kilka now7ych nieznanych pism  św\ H ipolita, 
równi i  i Śzj mon de M agistris, k tóry  pom iędzy innem i wy­
dał po grecku i łacinie jego kom entarz do proroka Daniela, 
w E zym ie.1772 ; fragm enta o S aulu  i Pytouissie, o psalm ach, 
odkryto przez tegoż-AutoraGogloszone zostały w dziele: A c ta  
m a d y  rum  ad  O stia T ib rn n a  w B zym ie 1795.

.S lynuj K ardynał Mai powiększył znacznie zbiór dzieł 
śwr. H ipolita. Cctlenae p a tru m  (zbiór objaśnień ksiąg św,, 
pochodzącychted różnych Ojców Kościoła, nie połączonych 
ze sobą w całość) dostarczyły mu wieJką część kom entarzy

św. m ęczennika do Przypowieści, scholie do księg i D an ie la  
i trzy ustępy do H en ezw lN u m eri i ew angelików . P ukasz a. 
(Mignę w swym X tom ie Patrologii g re.k ićj um ieścił wszyst.ko, 

j co do jego czasu z dzieł św. H ipolita ogłoszono). W nowszym 
czasie Paweł de L agarde odkrył w szacownym zbiorze .ręko- 

\ pismów syryjskich, przechowywanych w M uzeum  brytyjskiem ,
? niektóre teksty  niewydane a bardzo ważno św. H ipolita i 

ogłosił je  bez tlom aczenia w L ipsku 1858. Ks. M artin po­
daje je  w dziele) o k tórem  tu  mowa, z tlom aezem enP i do- 
daje,ow oc sw7ych w łasnych poszukiwali w m anuskryptach  
syryjskich i orm iańskich. Pom iędzy nowemi odkryciam i zuaj- 
duje się długi wyciąg z k o m e n t a r z a  św H ipolita do 
P i e ś n i  n a d  P i e ś n i a m i  i uwagi nad księgą Ezechiela 
(które wedle różnych urskazówek św. Efremowi przypłynie być 
powinny).

Św. H ipolit pisał wiele o wizyaoh D aniela ; w yjaśniał 
* je  nietylko w uczonym  kom entarzu podzielonym na cztery 

księgi, lecz w osobnym  trak tacie  o Chrystusie i A ntychryście. 
Św. H ieronim , Focyusz, Suidas i inni przytaczają kom entarz 
do D aniela.’- Doktor św. nio tylko tłom aczy wielkie w idzę- 

i nie D aniela, lecz także h istoryą Zuzanny, k tórą: za kano ­
niczną uważał. Z tlom aczeiiiem  literaluem  łączy tluiniHzeS 
nie alegoryczno. Z uzanna to K ośció ł; jej m ałżonek Joak ia i 
to C hrystus; ogród zasadzony drzewami owocowemi, to wo- 
kacya Świętych, którzy są drzewami płodnem i zasadzonemu 
w ogrodzie K ościoła; Babilon to świtet; dwaj sta rcy  przed­
stawiają dwa ludy, staw iające zasadzki na Kościół, tj. zydzi 
i poganie. Zauważa także, że żydzi odrzucili księgę Zu­
zanny, gdyż zbrodnia dwóch starców okrywała ich h.uibą. 
Posłaniec boski, k tóry  się; objawił Zuzannie, byt Anioł Ra­
fał, ten  sam  który tow arzyszy! Tobiaszowi i Sarze. 
ztąd, że św7. H ipolit przejm ow ał także księgę Tobiasza jako 
kanoniczną. — K om entarz do księgi D aniela byl a: do o sta t­
nich czasów nieznany, Simon de M agistris w swym „Da- 

s n ielu  w edług S ep tan ty “ ogłosił d łu g i fragm ent, w którym  
Doktor św. tlóm aczy proroctw a D aniela od roźdz. V II aż 
do X II. F rag m en t ton nie zawierał pew negćj całego u stępu  
kom entarza, lecz tylko główniejsze zdania; to sam o należy 
powiedzieć o fragm entach, k tórć) Kard Mai wydobj 1 z Ga- 
tenae P atrum , gdyż zwyczajem autorów  C atenae było skraćai) 
pisarzy,.; k tórych przytaczali. P rag n ien ia  te  um ieścił wraz 

j z fragm entam i syryjskiem i odkrytem i w Londyuie i tłum a­
czeniem lacińskiem  ks. M artin  w naszej książce.

Św. H ipolit pisał także kom entarze o P  s a 1 m  a c h, 
Euzebiusz nic o tern nie mówi, chociaż przytacza kilka uwag 
D oktora św. o ty tu łach  i au torach  psalmów. Św. H ieronim  
mów'1  wyraźnie o tein. W szystko co w ty m  przedm iocie 
znaleziono zwłaszcza w katenie syryjskiej ogłasza ks. M ar­
tin  wraz z tlom aczeiiiem  lacińskiem . Również znajdujemy 
w dziele naszem  dw7a ustępy  z kom entarza do Ewangelii 
św7. M ateusza.

Św7. H ipolit p isa ł o W ielkanocy. K ronika paschalna 
zachowała lalka ustępów z (ego trak ta tu . P a te n a  syryjska 
z r. 562 zachowała dw7a ustępy  znakom ite z tego dzieła. 
Jed en  z nich pow tarzam y: „P anna porodziła; Zycie ssało 
mloko; Ten, k tóry  je s t światłem, został o ch rzco iij; P an  byl 
kuszony; Sędzia byl sądzony; Ten, k tóry  cierpieć nio może, 
cierpiał w sw7em ciele;, n ieśm iertelny u m arł; Ten, który zstą­
pił z nieba, złożony został w grffi®, i wrs ta ł z m artw ych : 
czyż to wszystko nie je s t nowem ? Że Bóg wziął ciało, czyż 
to nie nowem? Że P an n a  poczęła, czyż to nie nowfe'? że  
ten, k tóry  cierpieć nie może, cierpiał, czyż to nie nowe'-7 Że 
pow stał z m artw ych, gdy Go złożono do grobu,, czyż to n ie  
nowość? To czego nigdy nie było, co się n igdy nie stało, 
czyż nie je s t nowem? Albo czyż możecie mi powiedzieć, że to 
wszystko działo się przed przyjściem  C hrystusa? Nie, tego 
nio możecie. Jeśii wrięc to wszystko p o ra ź  pierwszy stało 
się w7 Chrystusie, je s t to tajem nica nowa, nowa z powodu
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nowego przym ierza, Kościoła nowego, odkupienia nowego, 
królestw a nowego, z przyczyny waszej, którzy n a  nowo zba­
wieni zostaliście. Tak, odkupienie wasze jeTst nowe, gdyż 
jesteście wybawieni n a  nowo przez krzyż Bog'a.“ W idać 
z tego, że Biskup św. nie byl pisarzarzem  zwykłej*:miary.

Ze wszystkich m ów 'św . H ipolita jedna tylko pozostała; 
jest. to  w spaniała liom ilia o teofanii, tj. o chrzcie Chr. P., 
w której Bóstwo jego tak  się widocznie objawiło. —  Hipolit 
św. brał t akże udział w dyskusyi nad  kwesty;], o rezurekcyi, 
k tóra tak żywo zajmowała Ojców św. pierwszych v,ieków. 
Ks. M artin  podaje w dziele naszem  sześć ustępów  z pism  
św. D oktora o tej kwestyi. W końcu jeszcze umieszczona 
je s t św. H ipolita hom ilia o Łazarzu i fragm ent przeciw AYra- 
lentynianom . Z t.ego-.-sprawozdania krótkiego powziąć m ożna 
pojgfie o ważności tej nowej pub likacji, i przekpnaćjgię, jaką 
pomoc A naJrcta  dostarczyć* mogą do nowego w ydania dziel 
św. H ipolitą.

Sw. Grzegorz Cudotwórca je st nie mniej sław ny ze swych 
pism  co z cudów, Lecz n ieste ty  w ielka część listów', mów, 
i rozpraw wielkiego B iskupa naoeezarejskiego zaginęła, inna 
zniszczona została przez heretyków. K ękopism y syryjskie 
w Londynie i arm eńskie w Paryżu dostarczyły wielki zapas 
A nalektom  i dały poznać św iatu n ieznane dotychczas p ism a 
znakom ite św. Grzegorza. AA7 pierwszym rzędzie wspomnieć 
należy jego „Mowy do Theopom pa D spassibU i et im passio ili“ 
z m anuskr. syryjskiego;, pochodzącego z r. 5G2, i „hom ilią 
o .Narodzeniu się .lC hrystusa P .“ z rękopism u armeńskiego. 
N adto  A nalecta ogłaszają następujące pism a św. Cudotwórcy: 
objawienie albo sym bol wiary, dw anaści^  rozdziałów 'o wie­
rze, mowy do>JJhilagriusa, fragm enta  o rezurekcyi, dwie 
mowy o Zwiastowaniu, liom ilia o Chrzcie Chr. P., mowa o 
inkarnacyi, pochwały Najśw. M aryi P„ mowa o pozdrowieniu 
św. Elżbiety, panegiryk o św. Szczepanie itd.

B ękopism y syryjskie w Londynie i arm eńskie w P aryżu  
dustarczyly Analektom  kilka pism  przypisyw anych św. Dyo- 
nizem u A leksandryjskiem u. Kodeks pewden z r. 804  podaje 
fragm ent z lis tu  św. Dyonizego do P apieża Sykstusa II, 
k tóry  zasługuje na uwagę. Owóż najważniejszy ustęp  z tego 
fragm en tu : „ N a w a lo n y  przez te pism a, wielki Dyonizy ka­
zał sie ochrzcić z całym  dom em  Apostołowi. Mąż ten  zna­
kom ity i wymowny, zostawszy^ później naczelnikiem  stolicy 
presbyteryałnep i sławny przez swe pism o o t e o l o g i i ,  zos­
ta ł uczniom św. Pawła, przez którego u s ta  C hrystus P . dał 
poznać, ew angelią narodom . Pism o tego m ęża pobożnego, 
pokazuje nam , o ile się wzniósł przez to, co napL al o teo- 

. logii. N ikt tem u  nie zaprzecza, ^ ie e łi  ci, co zaprzeczają, 
czytają z uw agą i z rozum om  to dzieło filozoficzne i boskie; nas­
tępnie kierowani świadectwem praw d^w em  tego św. Doktora, 
którego m am y przed oczyma, pojm ą dobrze, że tej boskie 
pism a od nikogo innego nie pochodzą: tylko od tego Dyoni­
zego wielkiego i natchnionego od Boga, który siedział na 
stolicy św. K ościoła w A tenach z tak  wielką pobożnością. 
Pom iędzy D oktoram i, k tó rz j wówczas .'jaśnieli, któż po Hie- 
roteuszu, jego nauczycielu, by ł potężniejszy w słowie jak  0 1 1 ? 
K tóż pisał wznioślój o teologii, albo ściślej o naukach, lub 
badał lepiej tajem nice ukryte w księgach świętych, jak to 
łatw o widzieć .tym , -ęo czytają z uw agą i m iłością książki, 
mkie m am y przed sobą? Zasługuje on zupełnie na wiarę, 
naw et gdy się oddaje na świadectwo, jak  w tem , co pisze 
do Polykarpa, B iskupa sm yrneńskiego, ucznia ewangelisty 
J a n a  św. P osiał 011 do Polykarpa egzem plarz, listu, jaki 
napisał o sofiście Apołofanesie, który go -oskarżał, że pisał 
przeciw reiigii pogańskiej. Owóż n a  początku swego listu  
mówi o n : -  »Nie wiem co powiedziałem , czy to poganom  czy 
in n y m - gdyż sądzę, że uczciwym ludziom wystarczy módz 
pozfiać praw dę i opowiadać ją  jak  jeste .(ostatnie te  słowa 
w yjęte są z lis tu  św. Dyonizego Aręop. do św. Polykarpa).

L is t ten , ja k  widzimy, potw ierdza autentyczność pism,

przypisyw anych św. D yom zem u Areopagioie. P isany  w I I I  
wieku przez p a tryarehę  aleksandryjskiego do Papieża wr Bzy- 
mie powinien być największej wagi w kontrowersyi. Lecz 
czy je st au ten tyczny? — to kwestya, k tó rą  najprzód roz­
strzygnąć należy. K s. M artin  nie śmie*. zdania swego w y­
powiedzieć.

Po kilku fragm entach  różnej wartości, przypisyw anych 
Dyom zem u Aleks., znajdujem y kilka wyjątków z pism  św. 
P m tra i św. A leksandra z A leksandryi, św. Metodego, św. 
Eustachego antyocheńskiego,- św. Ś erapiona; następn ie  idą 
kanony soborów z Ancyry, Neocezarei i Nicei ze spisem  
Ojców ostatniego soboru. AAr końcu zawierają A nalekta 
szczegółowa wiadomości o D iatessaronie Tacyana, który za­
chowany je s t caiy w rękopiśm ie arabskim , przechowywanym  w 
AVatykanie. O. Sciasca dodał tlom aczenie rozdziałów' 48  —49, 
zawierających liistoryą męki. O dnajm ujem y tedy tu ta j słynne 
dzieło w starożytności a od dawnego czasu zaginione. W ia­
domo, że D iatesscron je s t najdaw niejszą konkorduncyą ew an­
gelii.

Z tego krótkiego spraw ozdania o tom ie IV- A n a t  ret a 
m e ra  czytelnik przekonać się może-, jak ą  niezm ierną przysługę 
wyświadcza K ardynał P itra  studyom  patrolpgiczuym .

(Dalszy ciąg nastąpi).

-------------w -------------

C oiniintio l i  ttocris c i  tomicis.
(I) o li o ń c  z c n i c.)

II. ro m im o  snrotoości tych przepisóir, niektóre konm -  
nikacye in  sacris m oyą być tolerowane., jeiHi w  rseesyw i- 
s tośd3 ./io 'to ri/ćsn ie  m ają  ty lko  charakter cm/sto cyw ilm i 
a nie religijny.

1. Rozróżnić najprzód należy pomiędzy1 obrzędam i wlas- 
nem i sekt heretyckich a obrzędam i wTspóinom i, zapożyęzo- 
nem i z Kościoła katol.; w pierwszymi przypadku C hodzi albo 

i „de i.ignis habentibus determ inatan i signilicationem  fulsae 
iidei eW sesęi‘, jak  mówi de Lugo, Rllbo o obrządy, nic mające 
sam e w sobie i objektywmh żadnego znaczenia tego rodzaju, 
lecz biorące z okoliczności znaczenie przewrotne i występne:;* 
wr jednej i drugiej hypotezie wszelka kom unikacya form alna 
in  sacris je s t niedozwolona. Jeśli jednak  ani w obrzędzie 

| sam ym  w sobie, arii w okolicznościach nie m a nie takiego., 
coby akcyi mogło nadaw ać znaczenie przewrotno „aliąuaiido 
ex ‘ g ran j-eau sa  vel g ra tissm ia , mówi de Lugo, posset iicito 
t is u rp a r i^  przynajm niej gdy się to dzieje bez wszelkiego 
w spółdziałania i związku, tak  wewnętrznego jak  i zewnętrz­
nego, z sdktą heretycką. AA7 drugim  przypadku. ponieważ 
się staje w obec obrzędów prawdziwych i praw nych sam ych 
w sobie, ustanowionych lub  potwierdzonych przez władzę 
od Boga ustanow ioną, nic nie przeszkadza „ex parte  objecti“ 
tem u, raby katolicy nie m ieli b rać w spółudziału gfin his 
quae haeretici o h e u n tm o re e t ritu  p iane catliolico“ (D A nni- 
hale, Śum . tlieol. mor. P ars  1 n. 110). M ów im y^ex parte 
objecti," gdyż ta  wspólność, modlitw,‘ipliar itd. z here tyka­
mi może być nagany  godna z innych powodów7; ztąd też 
teologowie nie zgadzają się w ty 111 punkcie, naw et gdy eom- 
m unicatio in  sacris nie wywołuje żadnego zgorszenia 1 żadnego 
niebezpieczeństwa upadku; B enedykt XIY w uśtępie przez 
nas powęyżej przytoczonym  w spom ina o -ł(?j:różm cy zdań po­
między teologam i AV każdym razie największe powagi, jak  

' Suarez, de Lugo, Kauchez, S alm anticeiisiii Kehinalzgrucber, 
j Heiifenstuel itd. przypuszczają, że w pewnych warunkach ta  

kom unikacya jeSj dozwTolona, jeśli z jednej strony żadne nie 
i zagraża niebezpieczeństwa upadku i zgorszenia, a z drugióf 
: strony  jeśli ważne przyczyny to kom unikacją powTodują i 
' czynią w sposób notoryczny mniej lub więcej koiiieezną.
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2. K om unikaeya może być form alna lub  m ateryalna. 
P rzez kom unikacyą form alną rozum ieją teolodzy tę , k tóra 
zdradza przywiązanie do sekty, albo polega na czynie, przez 
k tó ry  się korzysta z obrzędu w łasnego sekty, lub łączy się 
i wiąże z m in istrem  rzeczonej sekty. "Wszelako wyrażenie 
to nie obejmuje koniecznie tak  rozległego znaczenia i roz­
różniać możemy pom iędzy kom unlkacyą form alną a „adhae- i 
siva“; wówczas kom unikaeya form alna nie idzie po za obrzęd i 

wzięty sam  w sobie i według jego objektywnego znaczenia, j 
P olega ona w takim  razie n a  korzystaniu, jako z sposobu 
modlitwy i chw alenia Boga, z funkcyi religijnych wykony- ; 
wanycli przez sektę heretycką.

K om unikaeya zowie się zaś czysto m ateryalną, w prze­
ciwieństwie do podwójnej form alnćj powyżej zdefiniowanej, 
gdy ktoś asystuje tylko jako prosty  widz obrzędowi „sine 
ullo animo exercendi cu ltum .“

Nie potrzeba zapewne przypom inać, źe kom unikaeya 
„in ch ilib u s"  z heretykam i niedenuneyow anem i im iennie 
je s t dozwolona od czasu ekstraw aganty  M arcina Y  A d  n?(- 
ianda  N as ta kw estya tu ta j nie interesuje bliżej. Tak sam o i 
nie będziem y przypom inać^specyalnie tego, co m ówią teo­
lodzy o adm inistracyi Sakram entów  przez kapłanów  noto­
rycznie heretyckich i schizm atyckich, wiadomo bowiem, że 
wszyscy teolodzy uczą, iż w raziP ostatecznej konieczności 
„licet suscipere et petere sacram enta Baptism i e t Poeni- 
ten tiae ab liaeretico vel excom m unicato etiam  non to lerato .14 \ 
W reszcie dekreta św. Kongreg. P ropagandy  i§św. Officium, 
przytoczone wyżej, mówią dość wyraźnie, czego się trzynnro  
trzeba, gdy chodzi o asystencyą przy Mszy, odprawiauej przez s 
heretyków  i. schizm atyków w ich kościołach. Nie poruszam y 
także kwesty i o m ałżeństw ach m ieszanych, gdyż rzecz ta  
w każdej teologii m oralnej gruntowane je st roztrząśnięta.

Trudność najważniejszą ze stanow iska praktycznego s ta ­
nowią niektóre obrzędy mniejszej wagi, jak  np. p rosta aSjT? i 
steneya przy cerem oniach pogrzebowych lub  w eselnych i 
w ogóle przy wszelkich funkcyacli, wykonywanych przez 
m inistrów  heretyckich, gdy nie zachodzi ani zgorszenie, ani 
niebezpieczeństwo upadku przy tej asystency m ateryalnej. 
"W iadomo,Re dzisiaj skutkiem  wolności wyznań, zaprowadzo- \ 
nej wszędzie, katolicy dużo sobie pod ty m  względem pozwa­
lają; m ieszają się z heretykam i przy ich ślubach, pogrze l i 
bach i innych obrzędach wykonywanych w zborach heretyc­
kich, feko ro  jakikolwiek powód grzeczności lub  uprzejmości 
zachodzi. Zw>yczaje te  w ścisłym  stoją związku z indyferen- 
lyzm eni religijnym  a przynajm niej dążą do przyzwyczajenia 
katolików do to le ran c ji dla w szystkich sekt, tolerancyi g ra ­
niczącej blisko z iudyferentyzm em .

Teolodzy też i kanoniści dawniejsi, lecz żyjący już po 
w ydaniu ekstraw aganty  A d  eintanda, aż do Śuareza nie 
pozwalali być obecnym  n a  żadnej cerem onii odprawionej 
„ritu  haeretico,“ chociaż asysteneya ta  nie daw ała żadnego 
powodu do zgorszenia, ani też nie nastręczała  niebezpie­
czeństwa upadku. N a tej podstawie też opierając się cenzor 
księgi F erra risa  F rom pta  Bibliothcca, wjrs tąp ił przeciwko 
lavae opiniones tego słynnego kanonisty, który nie mówiąc 
naw et de „ritu  liaeretico41 uczy: „licitum  est.catholicis... cum  ; 
haereticis nondum  personaliter denuntiatis sim ul orare, et 
rem  d irinam  ac conciones cum  eis audire, e t funus ad se- 
p u lchnun  com itari, dum m odo id fiat solo aftectu ciyihtatis 
e t am icitiae11 (verb. Iia ere ticu s  n. 18). Surowość dawni j-  f 
sza znikała stopniowo w m iarę stosunków  i pożycia katol 
ków z p ro testan tam i i nietylko doktryna Ferrarisa , zapoży­
czona zresztą od P irh inga, S chm alzgruebera i innych prze- \ 
m ogła; lecz Lugo z innym i teologam i swego czasu utrzy- 
n n  wał, „licitum  esse catholicis adesse nuptiis haereticorum  j 
liaeretico ritu  celebratis..., tunus am ici com itari vel sepul- : 
tu rae  interesse, ijuando liaeretico r itu  celebratur.... modo ni ; 
caeiem oiiiis et precibus non com m unicent, sed ea tancjuam  \

nih il ad se pertinem ia, sed cjuasi actionem  profanam  spectent.44 
T ak  więc asysteneya czysto m ateryalna, cywilna lub hono­
rowa przy ślubach m ałż., pogrzebach itd. je s t  dozwolona, 
byle tylko nie wyivolała żadnego zgorszenia, nie stw orzyła 
żadnego niebezpieczeństw a perw ersji i nie m iała  żadnego 
charak teru  religijnego; de Lugo dodaje jeszcze za Coninchem  
i M alaerusem  drugi w arunek: „catliolicus... concioni, si cjua 
fu tu ra  est, se su b tra h a t14; lecz teolodzy i kanoniści nowsi i 
to zastrzeżenie usunęli, gdy tylko niebezpieczeństwo wszel­
kie upadku je st usunięte . Tak Schm alzgrueber uczy, źe 
„licitum  est catliolico adire tem pla  haereticorum  e t in  eis 
preces fundere r itu  catliolico vel conciones eorum  audire, 
si ex ju s la  causa fiat... modo absit scandalum  etpericu lu rn  
propiae perversion is.y j(T it de H aeret. n. 215), i opiera się 
n a  zdaniu Azora, Becana, Laym ana, Sancheza, P irh inga i 
Iłeiffenstuela. B usenbaum , którego Alfons św. bez kom en­
tarza przytacza, mówi także ogólnie: „In  G erm ania audire 
conciones haereticorum , dedufBre funus, assistere baptism o 
pro patrino, non h ab en tu r signa professiva iidei cel com- 
m unionis cum  haereticorum  sacris.11 (Tlieol. mor. 1.2. n. 16). 
De Lugo, Sancliez, Azorius, N ara rru s  i inni twierdzą, źe 
katolik nie może asystować przy  chrzcie udzielonym  „ritu  
liaeretico41 przez m in istra  heretyckiego jako chrzestny; naj­
nowsze dekreta św. K ongregacyi zakazują również tego. Skon­
statow ać jednak  m ożna pomiędzy teologam i pew ną dążność 
u łatw iania stopniowego stosunków  pom iędzy katolikam i a 
heretykam i; fakta i zwyczaje zaprowadzają coraz rozlegiej- 
szą in te rp re tacyą lub wciągają do stosunków  cyw ilnych i poli­
tycznych to, co dawniej m iało charak ter kom unikacyi in sacris.

Jakżeż tedy pogodzić te u łatw ienia stopniowe z potę­
pieniem  wewnętrznem , jakie katolik  każdy uczuwać i oka­
zywać powinien dla wszystkich kultów heretyck ich? Teolo­
dzy nie zm ienili w rzeczywistości swej nauki i nie mniej 
energicznie dziś jak dawniej potępiają wszelką kom unikacj ą 
in sacris z heretykam i i sch izm atykam i; lecz jak się po­
wiedziało, zwyczaj rozszerzył pole stosunków  świeckich, a 
ztąd do tej kategoryi weszło wiele rzeczy, które zew nętrz­
nie m ają charak ter religijny. I  tak  w n iektórych krajach, 
jak w Niem czech, Anglii, n iektórych okolicach Francyi, lud ­
ność katolicka nie uważa za kom unikacją  in sacris uczestn i­
czenie w pogrzebach, ślubach itp.; obecność katolików przy 
obrzędach tego rodzaju uw ażana je s t jako dowód życzliwości, 
ak t grzeczności i uprzejmości bez form alnej lub milczącćj 
aprobacyi sam ych obrzędów, o które się n ik t nie troszczy. 
N ie daje się także przez to powodu do zgorszenia, ani nie 
m a niebezpieczeństwa perwersyi, chyba w przypadkach, gdy 
m inistrowie heretyccy w swych przem ówieniach zaczepiają 
wiarę katolicką. Nie m a też tam  kom unikacyi in r itu  hae- 
retico, gdyż zwyczaj ogolny w sposob wyraźny i notoryczny 
określił znaczenie i doniosl ośiWaktu asystenc ji. W każdym  
razie, gdy teolodzy i kanoniśoi m ów ią: „licitum  est catho- 
lico audire conciones haereticorum ,44 słowa te  rozum ieć n a­
leży o mowach obojętnych i w iary katol. nie napastu jących. 
N ie mówimy tu ta j o tych, co słuchają rozpraw heretyckich, 
aby je  zbijać* ani o w arunkach, k tóreby tę  asystencyą czy­
n iły  dozwoloną a nie zuchwałą.

Z tego w szjstkiego, co się powiedziało, wynika taki 
wniosek, że u zasadzie „in tliesi11 wszelki w spółudział z he­
retykam i in  sacris zakazany jęśt prawem przyrodzonem  i po- 
z jty w n em , tak  że kounuiikacya czysto m a te rja ln a , chociaż 
tylko zew nętrzna bez wewnętrznego przyzwolenia, w aktach 
ku ltu  heretyckiego je st nh  dozwoloną, o ile m a charak te r 
kom unikacyi in  sacris. Lecz „in b jp o th e s i11, gdy zwyczaj 
i okoliczności czasu, m iejsca i osób odejm ują asy sten c ji k a ­
tolików przy funkcyacli religijnych heretyków  wszelki cha­
rak te r religijny, asysteneya ta  może być dozwoloną, gdy 
wszelkie niebezjueczeństwo zgorszenia, zepsucia itd. je s t u su ­
nięte i powód rozum ny do tej a sy s ten c ji zniewala
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Lecz raz jeszcze twierdzimy, że te  zwyczaje są pożałowa­
n ia  godne i znakiem  powszechnego osłabienia w iary; łatwość, j 
z jak ą  katolicy łączą się dziś z heretykam i, prowadzi mniej łub 
więcćj do zniesienia w stosunkach różności kultów, lub wy- 
w raca szranki dzielące pod w zględem  religijnym  w iernych od ' 
heretyków, katolicyzm  od sek t: a ztąd wypływa opłakana 
„wolność cywilna kultów,11 „wolność sum ień11 i owe w szyst­
kie wolności kłam liw e i zgubne, które nie są niczem innem , 
jedno wyłom em  zręcznie dokonanem , aby się przezeń wedrzeć 
głębiej w społeczeństwo clirześciańskie i zwalczać z pom yśl­
niejszym  skutkiem  katolicyzm. Ztąd m ożem y powiedzieć o 
kom unikacyi m ateryalnej in sacris to, co trzeba powiedzieć 
o wolności wyznań, że co tolerować m ożna „in hypothesi,11 
potępiać należy „in tliesi.11

Wychowanie młodzieży
w obec dzisiejszego systemu, prądów ateistycznych i nie moral­
nych, zepsucia, zgorszenia i pokus tysiącznych, domaga się nic- j 
słyclianej czujności, roztropnego kierownictwa, zrozumienia wszyst- j  
kich niebezpieczeństw i umiejętnego im zaradzenia. Z powodu i 

znanego wypadku samobójstwa pewnego młodzieńca w kościele i 
św. Krzyża w Warszawie znakomite pod względem tego wyelio- i 
wania młodzieży skreślił warszawski P rzcykid  ka tolicki uwagi, ; 
które czytelnikom naszym do wiadomości i odpowiedniego uży- \ 
cia w praktyce podajemy

Jest popęd, pisz z P rzeg ląd , który się budzi niekiedy bardzo 1 
wcześnie u dzieci; a pedagogowie praktyczni zadziwiające rze- \ 
czonej prawdy opowiadają przykłady. Matki, piastunki, w ogóle |: 
osoby około dzieci chodzące, winny o tern pamiętać, i tak się 
względem nich zachowywać, jakby miały przed sobą dorastających j 
młodzieńców, lub dorosłych mężczyzn.

Dzieci są nadzwyczaj ciekawe, rade są wszędzie zaglądać; j 

na wszystko, niepostrzegane, zwracają uwagę, a świeże ich, nic- j 

przytępione jeszcze zmysły żywo każdo zatrzymują wrażenie. 
Najmniejsza nieostrożność, najmniejsze lekceważenie podanego wy­
żej prawidła może pociągnąć za sobą najsmutniejsze następstwa.

Nigdy dzieci nie powinny zostawać same jedne lub w towa­
rzystwie osób, o których moralności nie posiada się przekona­
nia najmocniej ugruntowanego. Albowiem pozory często zawo- j 

dzą. Dlatego rodzice, nadewszystko matki nie powinny pozwalać j 

pod żadnym pretekstem, aby osoby jednej lub drugiej pici, choćby ! 
najbardziej poufałe, brały dzieci na kolana. Jestto pozycya nic- j 

właściwa. Dziecku dość na pieszczotach matki i ojca. Obcho- j 

dzić się z niem zresztą należy jak z istotą rozumną, mającą i 
poważne zadania do spełnienia w przyszłości.

Dziecko niech będzie zawsze pod okiem matki zajęto; nic- 
cliaj się nie nudzi i niechaj nie próżnuje, bo z uudow i próżno­
wania wiele złego wynika. Jeżeli się nie uczy, niech słucha 
opowiadań, wreszcie niech się bawi, a nic łatwiejszego, jak do­
starczyć dzieciom zabawy pożytecznej. Czuwać trzeba nad wszyst- 
kiemi ich krokami; nawet gdy chwilowo zostaną same, chwila 
ta powinna być jaknajkrótszą i ściśle kontrolowaną. Gdy zaczną j 

podrastać, gimnastyka ważne w wychowaniu powinna zająć miejsce, 
jak to słusznie autor ostatniej „Kroniki tygodniowej11 w K u n jrrse  j 

W a rsza w sk im  z dnia 13 lipca, zauważył. Chodzić, biegać, 
skakać, konno jeździć, pływać, kopać, siano grabić, snopy w sto­
dole składać, drwa piłować... te i tym podobne ćwiczenia, roz- ; 
wijająco energię i zręczność, niech stanowią główny punkt wy- j 

chowania fizycznego. Nic opóźni się przytem rozwoj umysłowy, 
owszem nabierze więcej trzeźwości. Zdrowie, siła, spokój duszy s 
i niewinność serca, więcej warte, niż wczesny i wątpliwy, a 
kosztom niedomagania lub charłactwa okupiony' postęp w naukach. ,!

Alo gimnastykę z nauką można wybornie skojarzyć, pod i 
warunkiem, aby dzieci miały, jak  to trafnie powiedział autor | 
„Kroniki11, wiele ruchu i powietrza, aby wymęczone fizyczną pracą, I 
szły do łóżka, i „spały jak kamień.11 Niech przytem będzie po- |

słanie umiarkowanie twarde, przykrycie lekkie, sen dostateczny, 
ale wylęgania się nigdy pozwalać nie należy. Równo z prze­
budzeniem chłopiec winien zrywać się na nogi.

Tm dłużej będzie uśpiony ów popęd, o jakim na początku 
wspomnieliśmy, tein zbawionaiejsze ztąd skutki wynikną w przysz­
łości. Ale wszystko ma swój koniec.; zatem wychowanie domowe 
i troskliwy rodzicielski nadzór ustaną z czasem; przyjdzie pora, 
gdy wychowanie stać się musi pnblicznem i podciągnie pod prawo 
powszechne każdą w zakładach publicznych kształcącą się jed­
nostkę. Wtedy zasady religijne wyniesione z domu, wtedy częste 
stosunkowo spowiedzi, do jakich dusza czysta nie czuje zgoła 
wstrętu, mogą i powinny zastąpić nadzór rodzicielski. Wtedy 
bliższe nawet oliznajomienie młodzieńca zc smntnomi następstwa­
mi brzydkich nadużyć może przyczynić się. do utrzymania go 
na drodze niewinności i cnoty.

Książki traktujące tę smutną materyą, mogą cz.isem być 
pożyteczne, czasami też przynoszą szkodę, budząc w młodej duszy 
pojęcia przedwczesno, lub też nałogowych już grzeszników przy­
prowadzając do rozpaczy. Sądzilibyśmy zatem, iż tylko za po­
radą spowiednika i przy częstem uczęszczaniu do spowiedzi, może 
je podrostek do rąk dostawać.

Złe tak różne obiera drogi, iż trudno jc  wszystkie zagro­
dzić, a nawet trudno nieraz przewidzieć, którędy się wśliźnie. 
W najgorszym jednak razie, można będzie powiedzieć sobie na 
pociechę, iż wszystko się zrobiło, co się po ludzku zrobić dało 
illa jego odwrócenia. Prawdopodobieństwo jest wszelako naj­
większe, żc przy wyżej wskaznnem postępowaniu, cel za mierzony 
osiągniętym zostanie.

Zgadzamy się z szanownym autorem „Kroniki tygodniowej,11 
że upominania i m o r a ły  bywają czasem bezskutccznomi; ale wtedy 
tylko kiedy się nałóg zbyt zakorzenił* i wolę pod moc swoję 
podbił; lecz że ta  przy lasce Boskiej nigdy całkiem nie upada, 
nie należy tracić nadziei, choćby nawroty szczęśliwe miały być 
tylko wyjątkami.

Na to zaś każdy przystanie, że lepiej jest złemu wcześnie 
zapobiegać, aniżeli rozwinięte leczyć.

P rsed  chorobą używa.) lekarstw a!  (Lccl. 18. 20).

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
I )e  SolU eiU cH one . Q. — Marcellus, confessarius. cxcipicns 

confessioneni Elisae, elare intelloxit illam teneri£ad deimntiandmn su- 
poriori ecclesiastico ąuennliiin conibssarium eam saepo provocantem ad 
turpia in actu eonfessionis, et sacpius ostra confessionem reapse pco- 
canteni cum ipsa. A t conseipions Marocllus ilifficultates uou parci 
lnomenti ab flisa  adductas ad sc subtrahcmlam cx ouore dommtia- 
tionis, tandem obtulit illi ad lioc opus plenum aimlimn suum, nenipe 
proposuit ci soipsuin uti intornuucium liac in re apuil Kpiscopum; 
proindoąuo Plisa nomen aperuit ct rjualitates soliicitantis, ot totuiu 
omis donuntiationia luc.iendao ad Kpiscopum transiuisit in Marcellum. 
Qui uti morus intcnumcius omnia super buc re Ppiscopo aperuit. 
Qnaeritnr: 1" (juomodo ińtolligonttS corlia illa siveper internuncium, 
quae roierur.t moralistae, cum agatur do oiie.ro satislaciemlo denuntia- 
tionis in incteria sollicitationis ?. 2 °  Qnid sit dicenduni de Marcello ?

R. — Ad I. Quid sit intelligeudum per baec vcrba sine 
p er  in tern im eiu m  satis indicari cidetur in Instruetiono quao 
prodiit a S. Congr. Iną. ilic 20 februarii 1867, in qna legitur: 
„Denuntiationis onus est pcrsonale, et ab ipsa persona sollici- 
tata adimplendtim. Yerum si gracissimis difticultatibus impe- 
diatur, ąuominus lioc perficoro ipsa possit, tnne vel per se, vol 
per cpistolam, vcl p er  a lia m  p ersonam  sib i bcnc risam  suum 
adeat Ordinarium etc.11

Persona® sollicitatae, tjuae non potest per se donuntiare duo 
ergo suporsimt modi denuntiationis pcrageudac, epistoła et alia 
persona sibi bene cisa. Epistoła sane ińtelligitur quae ilenun- 
tiationem contineat, et ad Episcopuln deferatur, utiq.no clausa et 
obsignata. Persona autem bono cisa, ińtelligitur ideo ea quao 
accopit a persona sollicitata, non tantiuu epistolam continentem 
sollicitationis denuntiationem, sed etiam ipsius sollicitationis no- 
titiam cum onere denuntiationis faciendae superiori, sive viva 
coce, sive etiam adhibita scriptura.
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Ilia autem persona proprie dicitnr in ie rn u n c iu s. Notan- 
diim est tamon notitiam sollicitationis qnae internuncio traditur, 
non conjlingi necessario cum notitia sollicitantis: imo cliarita- 
tem justitianupue e\igerc, ut illi tantum detur notitia sollicitatio­
nis in ordine ad denuntiationem faciondam, rcticito nomine 
sollicitantis.

Eatio, (juia litari debet inutilis otiam apud miam perso- 
nam infamatio proximi: atqui inutilitor apud internuncium in- 
famaretur sollicitans, cum nccepta notitia sollicitationis et per- 
sonao sollicitatae, facile possit Bpjscopuś per delegatura a so 
missura totara denuntiationem, id est nomen soHicitatoris, et 
c.ircumstantias sollicitationis a persona sollicitata escipere.

Ad II. Pendet imprimis jmlieium ferrondum de modo agend i 
Marcelli ab liac ąuaestione: ntruin dobeat vel possit conlessa- 
rins assumere in se onus denuntiationis faciotnlae?

Poito: 1° Confessarins 11011 tenotur onus denuntiationis ad 
Ordinariuni transniittendao suscipero: exce])to ta men casu, quo 
publicum alicnbi immineret damnum, nec alia pateret yia ad 
illud vitandnm: tnnc en im posset ex lege cluiritatis tenuri ad 
lmjusmodi onus suscipiendnm : sed hoc, ait sauctus Alplionsus, 
raro accidet.

2° In praxi regulariter non expodit quod confessariuB assu- 
mat in se tale onus deferendi denuntiationem vice poenitentis,
vel eam excipiendi: quia sic non pancis detractionibus et peri- 
culis exponeretur.

3° Potest tamon operam suam praestare, si censuorit id 
expodire: sed tnnc rei notitia extra confessionem accipienda est. 
(Ciury, n. 598).

Ergo, si, grarissimis difficnltatibus impedita fuit persona 
sollicitata, ąuominiis ipsa donnntiationom perlicero potnerit, per 
se, rei per epistolam, si Marcellns prndenter judictiyerit expo- 
dire, nt tale onus in se susciporet, et notitiam extra confessio­
nem acceperit, non erit improbandus; sec.us vero, si seens.
(St. Lig. tli. m. li 15? Yl. n. 699),

Sod sii])posito etiam, quod omnibus rito perpcnsis, potnerit 
in se suscipero onus denuntiationis faciendae, ultra ąuaoritur
utrum nomen sollicitatoris persona sollicitata aperiro et ipsc con- 
fessarius accipere potnerit? E t yidetur quod non: proptorsupra 
dictas rationos.

Debnisset ergo Marcellns notitiam tantum sollicitationis, et 
quidcm extra confessionem, accipere ut deferendam Episcopo, qui 
ipsum vel alium confcssarium depntasset ad totam dcmintiatio- 
nem excipiendam.

D E K .R E T A  Ś W . K O N G R E G A C Y I.

Dekret św. Kongregacyi Inkwizycyi.
Konstytucya A posL  Sed is  rzuca ekskomunikę zastrzeżona 

sinipliciter Papieżowi na wszystkich, co biorą udział jakikolwiek 
w pojedynku: Q»oslibcł compliccs rei qualci)icitnr/ue operam  
m it fa w r n n  pracbenfcs. Zaprzeczyć nie można, żc obecność 
lekarza, który chce nieść pomoc, walczącym w razio potrzeby, 
nie jest tuj natury, aby wywierać miała wpływ na pojedynkują­
cych się i utwierdzać ich w złych zamiarach. Nie ulega zatem 
wątpliwości, źc lekarz, udający się bez żadnego innego zamiaru 
na miejsce pojedynku, nie ściąga na siebie cenzury.

Lecz jeśli asystuje z zamiarem położenia tom prędzej końca 
walce, kwestya podlega kontrowersyi. Owóź w ostatnim czasie 
Kongregacya Inkwizycyi sprawę tę rozstrzygła, oświadczając, że 
lekarz asystujący w takim zamiarze pojedynkowi podlega cenzurze.

Autor artykułów o konstytucyi A post. Sed is  w N o u r tih  
U m ie . thcologiijiu- podniósł podobną wątpliwość: czy świadko­
wie przyjmujący w pojedynku udział jedynie w celu, aby zmniej­
szyć niebezpieczeństwo, na jakie się wystawiają walczący, pod­
legają cenzurze? i oświadczył się na ich korzyść. Tak samo 
uczony kontynuator komentarza Aianziniego uwalnia ich od cen­
zury dla tego, źe chcą przeszkodzić większemu złemu. Obecnie

i po decyzyi św. Kongregacji Inkwizycyi, której tenor podajemy 
< poniżej, nic można nikogo z biorących udział w pojedynku uwa­

żać za wolnego od cenzury.
Druga wątpliwość przedłożona Kongregacji św. do rozstrzyg- 

! nienia przypuszcza, żo lekarz nie asystuje przy pojedynku; że 
j się udaje do domu lub miejsca sąsiedniego, aby być w pogoto- 

win, gdyby go potrzebowano. Czy może to czynić bez naraże­
nia się na cenzurę?

Trzecia wątpliwość taka sama odnosi się do spowiednika.
Dwie hypotezy tu się przedstawiają : albo pojedynkujący się 

ułożyli się z lekarzem i spowiednikiem, że będą w pogotowiu, 
albo się nie umówili. W pierwszym razie według oświadczenia 
Kongregacji ściągają na siebie cenzurę, w drugim razie nie. 
Powodem tej różnicy jest to, że w pierwszej hypotezie obecność 

; lekarza i spowiednika w sąsiedztwie zdolna jest wywierać wpływ 
I na walczących, w drugiej zaś nie, gdyż pojedynkujący się nie 
j wiedzą nic o ich obecności.

List odnośny Kardynała Monaco de la Yaletła, donoszący 
Biskupowi z Poitiers o tych docyzyacli św. Kongr. Inkwizycyi 

j brzmi:
Illme ac Kino Domine

Litteris (lie 24 septembris snperioris anni dafis Yicarius 
I Generalia Amplitudinis Tuae proposuit tria sequentia dubia sci- 
; licet: 1. Potestne medieus rogatus adnellantibusduello assistere 

cum intentione eitius filiom pugnae iniponcndi, Ycl sinipliciter 
| rulnora ligandi ac cnrandi, qnin incunut excommunicationcm 
‘ Summo Pontifici sinipliciter reseryatam?

2. Potestne saltem quin duello sit praesens in domo vi- 
] cina vel in loco propiiujno sistere, proxinms ae paratus ad prae- 
; bondnm snnm ministerium si dnellantibus opus fuerit?

3. Quid de confossario in iisflem conditionibus?
Emi PP. ima inećuin Inąnisitores gener. baec dubia ad 

esamen revocariint in Congreg. generał i habita foria IV die 28 
labentis Maii, ac re maturo perpensa respondondiun censueniiit 

| ad 1-uni: N o n p o ssc  e tcx co m m u n im lh n e in  incurrr, ad 2-um 
j et 3 mu quatenus ex condicto liat, itom non posse ot exc.om- 
; ninnicationom inenrri.

Dum bace Tociiin commnnico, nt pro opportunitate nota 
j bant, fausta omnia ac felieia tibi precor a Domino.

lłoniao 3 1 Maii 1884.
Ił. P. I). Epo Addictissinnis in Domino

Pietavien. Ił. Gard. Monaco.

Żo do Papieża można apolować we wszystkich sprawach, w 
których władze dyecezalne według zdania osób interesowanych 
niesłusznie wyrokowały, jest zasadą prawa knnouicznego, które 
mówi: „ad Paparn semper rccnrri potest.“ Tymczasem jednak 

! jest życzeniom Stolicy Ap., aby instancji drugich bez powodu 
; n io pomijano. W roku bieżącym wydano zospecyaluegopole.ee- 
: nia Pap. Leona XIII do angielskiego episkopatu rozporządzenie, 
j (dokument ten ogłosił londyński dziennik Tablet. 2 sierpnia r. b., 
i a ztamtąd powtórzony został w 6 poszycie tegorocznego A rch  w  
1 fu r  katliol. K irchrnrechł) nakazujące surowo, aby duchowień­

stwo, zakładając apelacją przeciwko wyrokom swych Biskupów, 
nie pomijało drugiej instancji sądu metropolitalnego.

Wiadomości literackie.
C a su s C im sc ie n tia e  his praosertini tenipocilnis aceomodati, 

! prnpositi ac resoluti cara et studio P. \ . moralis TTieologiae prolesso- 
| ris. Pars 1 Dc liberalismo. Bruxello, Yroniant ]8s4, (i Ir.

Tytuł tego dzielą, a przynajmniej pierwszej jogo części 
budzi ciekawość. Liberalizm tyle narobił wrzawy, tyle spowo­
dował ruin w Kościele i społeczeństwie nowoczosnem, że nieza­
wodnie każdy chciałby poznać odnośne casus cunscinitiac. Autor 
Uiszpan na szczęśliwy wpadł pomysł, zbierając pod tym tytu­
łem najciekawsze kwestye o tej palącej dziś sprawie. Aby dac
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poznać ważność tego dzieła, wystarczy podać treść każdego z 18 j 
przypadków, jakie tutaj zawarte. Pierwszy traktuje,. o naturze 
liberalizmu (str. 9 — 42), drugi o nazwie liberalizmu (str. 4 3 — 58), ' 
trzeci o pytaniach, jakie spowiednik zadawać powinien liberałom, 
i o ich rozgrzesKcniu (54 — 66), 4 rozdział podaje nauki, jakie 
dawać należy zarażonym liberalizmem (6 6 — 76), 5 rozdział mówi 
o kooperacji, jaką się daje liberalizmowi naprzód przoz dzieli- ; 
n:ki liberalno (77 — 133), 6, przoz wybory; deputowanych (131 . 
do 161), 7, przez przj7jęeic i wykonywanie mandatu deputowa- \ 
nego (1 6 2 —■ 3 91), 8, przez jakikolwiek inny urząd publiczny 
(1 9 2 — 231), 9, przez szkoły urzędowe (2 8 2 — 256), 10, przoz 
przysięgę polityczną (2 5 7 — 274), 11, przez^ towarzystwa tajne 
(2-75 — 304),.. 1 2 , przez uroczystości i festyny świeckie [autor 
mówi tu  także o tańcach i widowiskach) (805 — 864), 18, na- 
koniec rozdział traktuje o kooporacyi negatywnej udzielanej; iibc-. 
ralizmowi. Dzieło kończy się dodatkiem, przedstawiającym błędy 
potępiono w Bulli Qncmta aura  i przez Syllabns. Ta prosta 
nomenklatura daje nam poznać dostatecznie zaj nnij ąo;p“ treść togo ; 
dzieła. Dodajemy jeszcze, żo przj7padki są rozstrzygnięte z wielką 
znajomością zasad teologicznych, bystrością sądu i jasnością.

In s f itu /io n e s  fu m U m ie u ta le s  T h e o lo y ia e  M o r a l i s
ad montom I)- 1 uomae et praestiuitioruiii rpląftuinpio Doetoriun, iuictorS 
B. P. Baphaele a s. Joseph in eollegio Pantólitanim  DisealSeatónini 
Gandayensj.s. Tlicologiae Praoloęloro. De actibus liuiiunus et Cou- 
scientia. Alosti, Yernimmon. 1884.

Autor Karmelita wydał w r. 1882 znakomito Prolegomena 
in  s. Thcologium, w których wykłada znaczenie teologii, jej 
treść, pożytek, potrzebę, liistoryą itd.; w r. 1883 ogłosił dzieło j 
D e Q . Tlicologi-ae Locis, 1 'tifai Proposit/onibus >:t Conclu- 
sionibus TheólogicńĘgDhserfafto  I^;c7^o61iiploctens quidqnid 
prius innotesocre dobot ad studia 'sacra fauste poragenda, cui ac- 
cedit Appcndii -utilissima dc hucrasibus, sehismatibus, alnsro 
contra religionom erroribus, qni uncjuam Vfgucrmt vol hodiedum 
yigent. (Tournai. Castermann 3 tr.). Obfeęnic występuje z no- 
wem ucgpnem dziełem z pola toologii mora)ućj, w któróin doktrynę 
anielskiego Doktora i najpoważniejszych teologów jasno i grun­
townie przedstawia. ZwTabzcza studyuni jego Id probilbilizmic, 
w którem za''śladem wielu innych broni probabilizmu ^Czystego I 
i wykazuje, żc tego systemu aż do końca trzymał się św. Alfons, 
zasługuje na uznanie. ,

•Jesus k o iu iu t !  .udśr Prodiąton u. Anrcdcn yijr* boi u. lincli 
dćr ersten Komniunion; nebst vielon kurzeń, fiir dj# saisraincntal. u. 
geistl. Kommunion dienholion Bcfraclitungen. tresammeft u. bear- 
beitet.-yon Abbó L. Jung. Augsburg. Riegei-., M. 2.

Książeczka ta zawiera 27 kazań, 20 modytacyi i fS  pro­
jektów do kazań przy odnowieniu ślubów chrztu św. Kazhnia są 
iw niedzielę przedjiicrwszą Komunią, pr^y.'odprowadzeniu d7zioci, 
przed Mszą św., bezpośrednio przed Komunią św., przy stopniach 
ołtarza, po Komunii, przy-odnowieniu ślubów na Clirz(>ier-św. zło- 

-żonych i to przed po, nareszcie na rocznica I. Koin. św. Żeby 
tyło kazań miał każdy ksiądz do dzieci przystępujących do I-6j 
Komunii św. jednego dnia powiedzieć, toby bardzo niepraktycz­
nie sobie postąpił, bo by dzieci znużył i zmęczył i zamiast du­
cha ich skupić do tak ważnego -ftktu, tylkoDy go rozpjraszył. Jeśli 
już ma być przemowa przed Komunią,- to jedna i to krótka i  ̂
jędrna a nic jak tutaj w książce 8 — 12 stron zajmująca. Dziecko 
winno się przez -' cały czas* pobytu w kościele gotować do Ko­
munii, a togo przygotowania powinno się było nauczyć od ka­
techety, a nie dopiero usposabiać się przez mówki, któro chyba 
tylko nabożeństwo i gorliwość osłabić mogą.

ii n i iz e lv o r t ra y e  des bocbw.r^iscbófś v. Paderborn Dr. Conr. 
Martin. Gesamnmlt u. liorausgegobefi von Dr. Chr. Stamin. Boiiifacńis j 
Druckerei. Paderborn.

Dotychczas wyszły 4 tomy. Pierwszy tom zawiera kazania j 
niedzielne aż do Zielonych Świątek. Jest ich 65; na niektóre 
niedziele przypada po kilka kazań. IV drugim tomie (str. 575) |

objęte są kazania z czasu po Zielonych Świątkach i jest ich 47; 
toni trzoci (str. 627) obejmuje 45 kazań na święta i 9 okolicz- 
nósciowycb. Są to wszystko Imzania, które zmarły Bisknp mie­
wał jako profesor uiiiwersytotii w Bonn. Trzy następujące toiny,- 
z których jeden już wyszedł (gtr. 385-)r i k w a *  60 kazań na 
różne? Święta, ogłoszą wybór kazań miewanych na lóżfiyoli miej­
scach przez .Dr. Martina j)Jko- Biskupa. Mimo licznych i uciążli­
wych prac, jakie zarząd dyecozyi wymagał, Biskup Martin z wiol- 
kiom zaipiłowaniem prawił Mowo Bożo, co wodhig Trideiitium 
(Sjęss 24 c. 4 do roform.) jest muiuis episcoporuiii praotipuum, 
a nawet znajdywa-Ożas do opijiccfwaiiia piśinicnncgo tych kazań. 
Kazania niedzielne pierwszych dwóch tom ov zdradzają profosora, 
który 'jiw n ie  najważniejsze prawdy dogiffiityMię wykłada, objaśnia, 
jirzeisiw napaściom iirzeciwników broni i sluclitiCzfiw usposabia 
do przyjęcia ic h  jako normy^ŃSlirzejfi. 2ycil». Wybór tematów 
wskazuje na bogaty umysł, doświadczenie': . pruktyezny-zmysł 
kaznodziei. Ich rozwój nie ma nie wyszukanego, jest prosty i 
jasnyjj.język zwięzły i jędrny, podział'nowy,-ujmujący. Kazania 
na Święta są jiaregorctyczne, przemawiające więcej do uczucia 
i usposobiająbe słuchaczów do godnego obchodzenia Świąt. Tom I. 
kosztuje 7,50 M., If-g i 5 M., Ill-otj 6 M., IV-ty 3,60 M.

K R O N I K A

d.yecez<ilna i zagraniczna.

Polskie dyecezye. K in  gar Ppm . jmdaje jako najzu- 
jieiniój wmrogodną wiadomość, otrzymaną od jednego z poważnych 
obywateli, żo położenie ks. metropolity Gintowta gtało się wostat- 
nieii czasach bardzo utrudiiiońórii z powodu zakwestyonowanią' 
przez, rząd zwieAcJmićzego stosunku metropolity nad ąljjfcozyą 
mińską: Minister spraw wewnętrznych miał wyjednać uóCara
rozkaz, którym władza metropolitalna ograniczoną została do 
;,nadzoru nad duchowieństwem11 bez prawa rządzenia dyecezyą.
—  Według informacji lwowskibgo Dobrego Pasterza, bulla 
erekcyjna nowój gr. kaff dyecozyi Stanisławowskiejśw Galicji już 
w Rzymie miała Kfflstać wygotowaną. Na stolicę nowego Bis­
kupstwa ma być powołany prałat infułat kapit. mettóp) u św. 
Jerzego we Lwowie, ks. dr. Julian Pcłesz, autor znakomitego 
dzieła: I iis to ry a  U nii Kościoła rusldego, w niemieckim ję ­
zyku napisanego.

RZYffl Nowy wykonano z a m a i c h  n a  w o l n o ś ć  P a ­
p i e ż a .  'Kardynał Parocchi jako wikaryusz J..Świątobliwości 
chciał zwiedzić śpital miejski, przczuao&fiy. dla cholęijcźnych, 
w którym dwóch chorych cholerą nawiedzonych uuiieszęionofaby 
im zanieść) religijną pociechę. Kardynał wikaryusz dzierzy jurys- 
flykcyą biskupią w .Kzyinio i ma prawo tak samo jak każdy inny 
duchowny przybywał; do łoża umierających lub niebezpieczni 
chorych, potrzebujących pomocy7 religijnej. Gwałt ten wykonany 
na Kardynale wikarym jest gwałtem zadanym pośrednio Papie-

którego Kardynał jest zastępcą. jPapreż jako Biskup’ .Rzy­
mu nie może wykonywać swobodnie swego pasterskiego urzędu!
— Również smutną ilnstracyą położenia Ojcarśw. są trudności, 
jakie rząd włoski stawia projektowi pap. urządzenia śpitala dla 
™ole:Sczjj|olw Dzienniki stojące w ścisłych st-ósunkaeli z mi­
nisterstwem odmawiają nieznużonie Papieżowi prawo urządzenia 
lazaretu, któryby nie podlegał- nadzorowi rządu. Z poivodu tycią 
trudności Ojc icc pfw. rozkazał pałac latcrancński przygotować na 
śpital dla cholerycznych, jakkolwiek w takim razie osobiście go 
sam zwiedzać nic będzie mógł. — Do M onde a  donoszą z Rzy­
mu, że w niczadługim czasie pojawi się d o k u m e n t  papiezki 
równie ważny co S y l l a b u s .  List Ojca ś\V. do Biskupa wPe- 
rigueux*tj wystosowany 29 lipca rb., w którym katolikom zaleca 
uległość zupełną i całkowitą dla nauk ogłoszonych przez Stolicę św. 
w Sylabusie, jako toż w encyklikach Piusa IX i( Leona XIII, oraz 
oświadczenie wyraźne wobec deputacyi patrycyatu rzymskiego, u wa­
tahę są w Rzymie za zapowiedź dokumentu najwyższej doniosłości.
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Zapewniają, że Papież przygotowuje e n c y k l i k ę  o l i b e r a ­
l i z m i e ,  aby wykazać jego zgubne zasady i określić pod tym 
względom zasady pewne, .jakich każdy katolik trzymać się winien, 
któro za zuchwałe i niebezpieczno uważać, jako też kwostyc, 
podlegające w pewnych granicach dyskusyi i dopuszczające róż­
nych opinii. Colom tego dokumentu ma być usunięcie z pośród 
katolików kierunku liberalistycznego, który głownio zakłóca zgodę 
i jedność tak potrzebną dziś rozrywa. —  Ponieważ stan zdro­
wia wo Włoszech poczyna się polepszać K o n s y s t  o r  z p r z y- 
s z ł y  pap. ,  według doniesienia M onitcar dc Konie ma się. 
odbyć w końcu miesiąca bieżącego. — Kardynał Parocchi wilca- 
ryusz jcner. dyecezyi rzymskiej wydał list pasterski, w którym 
oświadcza, żo założony w Rzymie przez dwóch dawniejszych prała­
tów Campollo i Sararcso „katolicko-włoski kościół11 jest here­
tycki i zakazuje dyecezanom pod zagrożeniem ekskomuniki do tej 
sekty przystępować i brać udział w jćj ceremoniach.

Francya. Rząd fraucuzki skonfiskował gwałtom gmach 
małego seminaryum w Autun. Wszystkie protesty oparto na 
dobrom prawie i stuletniom posiadaniu były daremno. Rada 
stanu i trybunał dla konfliktów zatarasowały drogę dochodzenia 
sądowego. Rząd sio bronił, żo stuletnio posiadanie gmaclm nic 
pociąga za sobą dla państwa według konkordatu żadnego zobo­
wiązania. Powodem właściwym do konfiskaty było, żo przed rokiem 
w gmachu tym odbyło się. zebranie robotników lcatol. I tego 
gwałtu dopuścił się rząd w oboc. Biskupa, zażywającego najwyż­
szego szacunku, którego charakter, zdolności i postępowanie w 
sprawach politycznych powinny były nakazywać cześć.

fndye angielskie. Donosiliśmy już o tom, żo ks. prof. 
Antoni Agliardi, urzędnik od wiciu lat Kongregacji św. Propa­
gandy, mianowany został delegatem apostolskim w Indyaek an­
gielskich. flodność ta jest nową kreacją, wywołaną koniecznością 
ustanowienia centra dla 27 wikaryatów apost. w tym rozległym 
kraju. W tych 27 wikaryatiich apost. w Indyach i arcliidyecc- 
zyi Goa, poddanych jurysdykcji i powierzonych trosce nowego 
delegata apostolskiego, znajduje się dwa miliony katolików. Jest 
nadzieja, żo ich szeregi się powiększą, gdy się przeprowadzi ścisła 
organizacya hierarchiczna i powiększy liczba szkół i instytutów wy­
chowawczych, któro dziś już pomyślne osięgają rezultaty dzięki swo­
bodzie, jaką, rząd angielski pozostawia misjom. Aby przytoczyć 
przykład, posiada Bombay kolegium, gdzie 0 0 .  Jezuici wycho­
wują 800 młodzieńców z wyższych warstw społeczeństwa indyj­
skiego, w kolegium w Ncgapatam znajduje się 400  uczniów. 
Każdy wikaryat ma swoje kolegia, seminarya, szkoły, klasztory, 
zakłady dobroczynne. W M a d ra s  Cafholic D irccfonj and ge­
nerał annual register z 1882 r. następującą statystykę przed­
stawiały ówczesne 24 wikaryaty: Biskupów 21, księży 1158, 
szkól katol. 15G7, uczniów uczęszczających do tych szkół 68,980; 
oprócz togo w archidyecczyi Goa było 164 księży a 136,437 
katolików. Energiczno i inteligentne działanie Mgr. Agliardi 
przyczyni się niezawodnie do prędszego wzrostu wiary katol. Re­
zydencją jego będzie miasto Bombay.

R O Z M A I T O Ś C I .

Chrzest kunwertytów. AV Monastorskim P asforalblalt 
nr. 9 znajdujemy artykuł nadesłany z Diaspora o traktowaniu 
konwertytów. Autor artykułu porusza tam także nic małej wagi 
rzecz o ważności chrztu protestanckiego i opowiada o tom tak 
osobliwe fakta z własnego doświadczenia, że je tu warto powtó­
rzyć dla przekonania się, jak nie można zbytecznie zaufać waż­
ności chrztów przez protest, pastorów udzielonych.

„Jak się ma rzecz, pyta się. autor, co do ważności chrztu 
u akatolików? Wielu sądzi, żo ta kwestya nic podlega dysku­
syi, bo protestanci wierzą w Trójcę przonajśw., w grzech pierwo­

rodny i odkupienie, Tymczasem tak nie jest. Wielka liczba 
predykantów wyzuła się z wszelkiej wiary, a chrzest uważa jako

próżną ceremonią, przy której ich przemowa najgłówniejszą jest 
i rzeczą; nic mają zatem żadnej intoncyi, ani nawet implicitam albo 

intorprotatmim. Nadto przy udzielaniu chrztu postępują sobie 
' z największą dowolnością. Rzadko kiedy polewają wodą; po naj- 
j większej części zanurzają palce w wodzie i maczają niemi głowę 

dziecka. Gdy przyniosą więcej dzieci razom do chrztu, maczanie 
ich głów odbywa się według porządku, lecz palce raz tylko przy 
pierwszem dziecku zamaczano bywają. Jeśli tedy już przy piorwszem 

j dziecku chrzest wątpliwy, to cóż mówić o drugich? Nie rzadko 
zdarza się, żo predykant wcale wody do chrztu nio używa, lecz 

| tylko ręce wyciągnięte po nad chrześnięciem trzyma. AVreszcic 
i forma w najdowolniejszy sposób bywa zmieniana; niekiedy zmiana 
ta nio jest tak istotna, aby ważność chrztu była przez to nara- 

| żona, lecz rękojmi na to żadnej się nie ma. Aby zrozumieć 
i sposób postępowania niejednego predykanta, trzeba wiedzieć, żo 

zwłaszcza w miastach starają się oni o dobrą klientelę i w'edlo 
i togo działają. Ich mowy, czynności i cało występowanie zmierza 
| ku temu, aby zjednywać sobie jak najwięcej zwolenników i być 
j proszonym jak najczęściej do funkcyi. Według osobistości, jakie 
: mają przed sobą, odrabiają to funkeye, by jak najlepsze wywrzeć 
| na nich wrażenie. Ztąd pochodzi, że jeden i ten sam predy- 
j kant nie zawsze w równy sposób chrzest udziela. Sądzę dla tego,
| tak konkluduje autor, żc presumować należy zawsze nieważność 
j pierwszego chrztu a ważność udowodnić trzeba.11

l i o r e s p . l l e d a k c t jl ; Ks. W. S. w P.: Kwestya nam przed - 
: łożona, co do udzielania uroczystej bonedykeyi przy ślubie, już do­

statecznie w piśmie naszom objaśnioną została. Ponieważ jednak za- 
i chodzą tu i owdzie wątpliwości, odpowiadamy raz jeszcze, że do tego 
! błogosławieństwa każda niewiasta ma prawo, która po raz pierwszy 
' przystępuje do Sakr. Małżeństwa, a najnowszy dekret św. Kougreg. 
i Inkw. z r. 1881 mówi; bonedietionem nuptialem.... semper importien- 
t dum esse in matrimoniis catboiieorum.... omnibus illis eonjugibus, 

qui cara in contraliendo matrimonio fluoimtU(U0 ex causa non ohti- 
nnorunt, otiamsi potant. postąuam (lut jara in mątrimonio vixorint, 

< dununodo inulier, si vidua, bonedietionem ipsam in allis nuptiin non 
j acceperit.11 (vide P rzeg ląd  rocznik IV str. 15). Co do rm /in es dejlo- 
: ra tas  powiada Łomkubl w swej llieol. mor. t. 2, str. 484: „alirpii 

falso putant, solom nera illam bcnodictionem, i|iiae omittenda sil in 
! secundiis nuptiis, etiam omittendam osso, si forte sponsa corruptinno 
> non amplius sit virgo. At hoc falsum csso, vide apud Do Ilerdt t. 3, 
j p. 6 n. 39 II .“

Kazania i Mowy ks. Prusinowskiego
m ożna wciąż jeszcze nabyw ać w lledakcyi naszej za cenę 
prenum eracyjną M. 7,50, lub za odpowiednią ilość in te n c ji 
m szalnych.

Na miesiąc P aździernik  w myśl najnowszej Encykliki Ojca św. 
Leona X III przydać się mogą R ozm yślania  o Tajemnicach Różańca  

i N . M. P. ks. Krukowskiego, prob. kość. św. Floryana w Krakowie 
i w II wydaniu z obrazkami i przykładami. Cona w księgarniach 45 

centów w. a. :=  90 fen. Biorący zaś tuzin egzemplarzy u autora otrzy- 
] mu ją V3 rabatu. — Wyszło też drugio wydanie K a za ń  na wroczy- 
i stości N . M. P . tegoż autora w couio 2 złr. 50 c. czyli 4 M. W W. 

ksks. mogą tych dzieł nabyć za inteneyo mszalne.

S p is  r z e c z y . A r ty k u ły  w stępne : Ojeowio Kościoła św. przed - 
nicejscy. — Communicatio in Sacris cum baoreticis. (Dok.). — W spra- 

j wic wychowania młodzieży. — Kwestyc teologiczne: Do Sollicitationo, 
i an per internuudum dcnnnciari potost eonfessaiius sollieitans? — 
| Dckreta św. Kongregacyi: Dekret św. Kongregacji Inkwizycji w spra- 

wie pojedynków. — Rozporządzenie: Stolicy św. dotyczące apelaeyi. — 
j Wiadomości literackie: Casus oonsoioutiae de liberalismo. — Insti- 
i tutiones fundamontalos Thcol. Moralis. — Jesus kommt. — Dr Bisk.
, Martina Kanzelvortriigc. — K ronika dyecezalna i zagraniczna: Pol- 
: skie dyecezye: Nowo unickio Biskupstwo w Stanisławowie w Galieyi.
1 — Smutna wiadomość z dyocezyi mińskiej. — Rzym: Nowe gwałty 

na Papieżu dokonano. — Przyszła encyklika o liberalizmie. ■ Kon* 
j systorz Papiezki. — Nowa sekta w Rzymie. — Francya: Gwałt rządu 
1 spełniony w dyecezyi Autun. — Indye ang.: Delogat apost. i stan ka­

tolicyzmu w tym kraju. — Rozmaitość: Chrzest konwertytów. — Ko- 
j resp. R edakcyi o bcncdictio nuptialis. - Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. W ładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L o i t g o b r a  w Poznaniu.


